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CODZIENNY

EXPRESS POMORSKI
Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 1O-ej — z tygodniowym dodatkiem IlustrowanymZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P R E N U M E R A T A

w  ek sp ed y c ji m ies ięczn ie 2 ,5 0  z ł, z  o d n o szen iem  lu b  p o za -  

m ie jsco w e 2 ,7 5  z ł, za g ran icą  4 ,—  z ł. - R ed ak c ja , ad m in i­

s trac ja i ek sp ed y cja zn a jd u ją s ię w  T o ru n iu p rzy P iek a ­

rach n r. 1 4 . - T e le fo n n r. 6 4 7 . - R ed ak to r p rzy jm u je  

o d g o d z . 3 d o 5  w iecz . - A d m in is trac ja czy n n a o d  g o d z .

8 3 0 ran o d o g o d z . 6 w iecz .

O G Ł O S Z E N IA  :

C en a  za w ie rsz  m ilim etro w y  n a  s tro n ie 7 -łam o w e j 1 5 g r. |  

N a  s tr . 4 4 am . 4 0  g r. n a  I  s tr . 7 0 g r. Z a  o g ło szen ia  sk o m p lik . : 

i z zas trzeżen iem  m ie jsca 2 5  ° /o n ad w y żk i. - O g ło szen ia  • 

d ro b n e ; w ie rsz  n ap iso w y  2 0  g r, k ażd e  n as tęp n e  s ło w o  1 0  g r. i 

R u ch  w  to w arz . 2 0  g r. w ie rsz . - O g ł. zag r. lO O °/o  n ad w y żk i. !

K o n to czek o w e : P . K . O . P o zn ań 2 0 1  0 6 0 . :

Spieszcie sie, panowie posłowie!
Kiedy nareszcie rozpocznie sie ruch budowlany?

( jz .) P . p rem je r G rab sk i sw eg o czasu  

s tw ie rd ź .,  że  „ te j w io sn y  musimy wszcząć 

potężny ruch budowlany”. T o  o św iad cze ­

n ie  o p in ja  p u b liczn a  p rzy ję ła  z w ie lk ą  ra  

d o śc ią i w ia rą , że  s ło w a  p . p rem jera n ie  

p o zo stan ą tv lk o ... s ło w am i. Jak o ś ży ­

w ie j zab iły  se rca se tek  ty s ięcy  b ez ro b o t­

n y ch i b ezd o m n y ch p o te rn o św iad cze ­

n iu , b o zaw ita ła d o n ich n ad z ie ja , że  

w k ró tce ju ż sk o ń czą  s ię s traszn e  d n i ży ­

c ia w n ęd zy i w  g ło d z ie  w  n o rach n ie ­

g o d n y ch n azw y : m ieszk an ie .

L ecz  n ie ste ty , jak  to  zw y k le  u  n as b y ­

w a, sp raw a  w szczęc ia  ru ch u  b u d o w lan e ­

g o  sk ład a  s ię jak o ś tak  n ie szczęś liw ie , iż  

zach o d z i o b aw a , że m in ie w io sn a , n ad ej ­

d z ie la to , a ru ch u  b u d o w lan eg o  jak n ie  

b y ło  tak  n ie  b ęd z ie . Rząd znowu się spóź­

ni! z pracami przygotowawczemu P o m i­

m o  n aw o ły w ań  p ra sy , p an o w ie  b iu ro k ra ­

c i b y n a jm n ie j s ię:n ie sp ieszy li z w y k o ­

n an iem  ty ch  p rac . I d z ięk i tem u , d o p ie ro  

“ d n ia  1 1 m arca R ząd  p rzed ło ży ł S e jm o w i  

p ro jek t u s taw y  o  p o p ie ran iu  b u d o w y  d o ­

m ó w  m ieszk a ln y ch .

_ P ro jek t te j u s taw y  m a  p rzed  so b ą  d łu ­

g ą  d ro g ę ; m u si p rze jść  p rzez k o m isję  se j­

m o w e i sen ack ie , p len u m  S e jm u  i S en a ­

tu N asz S e jm  ró w n ież  n ie lu b i zb y tn io  

s ię sp ie szy ć —  ch y b a , że je st to  sp raw a  

b łah a; w ted y  za ła tw ia  s ię  z  n ią  d o ść  szy b  

k o . A le u s taw a o ro zb u d o w ie  m ias t n ie  

je s t sp raw ą b łah ą . P o za tem  is tn ie je o -  

J iaw a , że w y w o ła o n a d łu g o trw ałe  d eb a ­

ty i w  k o m is jach i n a p len u m  S e jm u , 

b o w iem  p ro jek t rząd o w y  an i n ie  je s t d o ­

b rze p rzem y ślan y , an i o p raco w an y  n a le ­

ży c ie .

P rzed ew szy s tk . p ro jek to w an a p rzez  

R zą tŁ  u s taw a o b c iąża zb y tn io uboższą i 

średnio zamożną ludność miejską. Mia­

n o w ic ie p rzew id u je o n a podatek pań­

stwowy od lokali w wysokości 10 procent 

komornego przedwojennego (z  ro k u  1 9 1 4 ). 

D o teg o d o ch o d z i p o d a tek  n a  rzecz g m i­

n y  w  w y so k o śc i 5  p ro c . R azem  z in n em i  

o p ła tam i za m ieszk an ie , lo k a to r m u sia ł-  

b y w ięc p łac ić w  raz ie u ch w a len ia p ro ­

jek tu  rząd o w eg o  20-25 procent od ko­

mornego przedwojennego. C zy  b ied n ie j ­

s i lo k a to rzy  w y trzy m a ją  tak  w ie lk ie o b ­

c iążen ie? S k ąd  b ied n y  ro b o tn ik  i u rzęd ­

n ik w ezm ą p ien iąd ze n a o p łacen ie k o ­

m o rn eg o i je szcze ty ch w szy s tk ich p o ­

d a tkó w ? W szak  o b ecn y  za ro b ek n aw et  

n a  n a jsk ro m n ie jsze ży c ie n ie  w y sta rcza  

—  a  n ie  m a n a jm n ie jsze j n ad z ie i, b y  za ­

ro b k i s ię p o d n io sły  zn aczn ie j lu b cen y  

sp ad ły ...

Z  p ań s tw o w eg o p o d a tk u o d lo k a li  

R ząd  zam ie rza  u tw o rzy ć fundusz budów 

lany dla udzielenia ulg przy budowie 

mieszkań. P ro jek t rząd o w y  jed n ak n ie .

p rzew id u je ru i jak ie to m ają b y ć u lg i, 

an i w y raźn ie  n ie  m ó w i, k to  b ęd z ie  d y sp o ­

n o w a ł fu n d u szem . O p ie ra jąc s ię n a  te ­

zach u s ta lo n y ch n a k o n feren c jach u p .

G rab sk ieg o , n a leży  p rzy p u szczać , że u lg i 

b ęd ą p o leg a ły n a  o p łac ie częśc i p ro cen ­

tó w ’ p o ży czek d łu g o term in o w y ch , p rze ­

w id zian y ch p rzez u s taw ę . P o d z ia ł ty ch

Związek 
państw sukcesyjnych. 

Aby nie pozwolić na poleczenie 
sie Niemiec z Austria.

Z W ied n ia d o n o szą , że w  o św iad cze ­

n iu  B en esza w o b ec  p rzed staw ic ie la  „P ra ­

g e r T ag eb la tt” w k w estji p rzy łączen ia  

A u strji d o N iem iec , zn a jd u je s ię tw ie r­

d zen ie , że p ak t g w aran cy jn y m a b y ć u -  

1 ży ty  d o  za ry g lo w an ia  N iem iec p rzed  A u -  

s trją . V

R ó w n o cześn ie w iad o m o śc i „D a ily  T e-  

leg rap h u ”  m ają  d o w o d z ić , że  tak i zam ia r  

is tn ie je rzeczy w iśc ie .

B en esz p o d k re ś lił k o n ieczn o ść zw iąz ­

k u  p ań s tw  su k cesy jn y ch  i  n ie  m o że  o b ec ­

n ie  m y śleć  o  p rzy łączen iu  A u strji d o  N ie  

m ieć . D o  p e rtrak tac ji z  N iem cam i b ęd z ie  

s ię  n .» u s ia ło  p rzy jąć  fo rm u łk ę , że d o ty czą

"ce A u strji p o s tan o w ien ia  T rak ta tu  W er­

sa lsk ieg o  m u szą b y ć u trzy m an e.

P ań s tw a zach o d n ie są zd an ia , że  

N iem cy p rzez sw o je w y stąp ien ie d o L ig i 

N aro d ó w  b ęd ą s iln y m  czy n n ik iem  w  ży ­

c iu eu ro p e jsk iem  i że są s ied z i, m ięd zy  

n iem i i C zech o s ło w -ac ja , o d czu ją  ich  n a ­

c isk . W  d a lszy m  c iąg u  p rzy łączą  s ię  W ę ­

g ry , (co o d czu je R u m u n ja i Ju g o s ław ja )  

n as tęp n ie  zaś i W ło ch y .

P rzec iw k o p rzy łączen iu A u strji d o  

N iem iec , b ęd ą o p ró cz  P o lsk i i C zech o s ło ­

w ac ji, R u m u n ja , Ju g o sław ja , W ło ch y i 

F ran c ja , czeg o n as tęp s tw em  b ęd z ie g o r­

sze  p o ło żen ie N iem iec .

W całej Rosji wzmaga się 
znów krwawy teror.

L W Ó W , 2 7 . 3 .

Z  C h ark o w a d o n o szą , że w  cen tra ln e j  

częśc i U k ra in y so w ieck ie j d o k o n an o  

zb ro jn eg o n ap ad u  n a o d d z ia ł czek is tó w ,  

k tó rzy  ek sp o rto w a li p o cz tę . D w ó ch cze ­

k is tó w  zab ito , 6 n ap as tn ik ó w  u ję to i n a  

p o d s taw ie w y ro k u  sąd u ro z s trze lan o .

R ó w n o cześn ie w zró sł n ad zw y cafe j 

k rw raw y  te ro r n a tle p o lity czn y m  w ’ ca ­

łe j R o sji.
W  P e te rsb u rg u  ro z s trze lan o  k ilk u  g ru  

z in ó w . —  W  O d ess ie  ro z s trze lan o  n au czy -

c ie lą  W o jtan en tę  i k o le ja rza  K ąto w ą. O -  

sk a rżo n y ch  o  zam ach  n a  cz ło n k ó w  rząd u  

m o łd aw sk ieg o .

W  Jek ate ry s ław iu zak o ń czy ł s ię p ro ­

ces 4 2  b ez ro b o tn y ch , k tó rzy  z  g ło d u  sp lą ­

d ro w a li sk lep y  ap ro w izacy jn e . C zęść o -  

sk a rżo n y ch  sk azan o  n a śm ierć .

W  M ik o ła jew sk u w y k o n an o w y ro k  

śm ierc i n a  trzech  o so b ach , o sąd zo n y ch  o  

zam ach n a „S ie lk o ra ” , k o re sp o n d en ta  

w ie jsk ich  p ism  so w ieck ich  M alin o w sk ie ­

g o .

Straszna śmierć górników- 
Polaków we Francji.

P A R Y Ż , 2 7 . 3 .

Donoszą tutaj o strasznej katastrofie 

pod Metzem, w Merlenbach. O godz. 2-ej 
popoł. z kopalni wyjeżdżał kosz napełnio 

ny 80 robotnikami. Nagle jedna z lin 

pękła i kosz z robotnikami runął w prze­
paść 300-metrową. Na miejsce nieszczęś 

cia skonsygnowano wojsko. Broni ono 

dostępu do miejsca katastrofy rodzinom 

nieszczęśliwych, które zbiegły się w stra­
szliwej panice i obstąpiły szyb.

’ P A R Y Ż , 2 7 . 3 .

Nadeszły szczegóły o katastrofie w 

Merlenbach w Łotaryngji. Do zjeżdżania

użyto windy, którą dotychczas transpor­
towano węgiel. Do windy wsiadło 75 do 

80 robotników, którzy zjeżdżali do stolni 
znajdującej się w głębokości 265 metr. 
Skutkiem przepełnienia windy jeden z 

sznurów pękł i winda spadła w dół. 50 

robotników7 poniosło śmierć na miejscu. 
Prace nad wydobywaniem zwłok są nie­
zmiernie utrudnione. Dwóch robotników, 
których wydobyto, zmarło na powierzch­
ni ziemi. Górnicy byli przeważnie naro­
dowości polskiej i czeskiej. Jest to jed­
na z większych katastrof, która się w 

ostatnich czasach wydarzyła:

p o ży czek  p o m ięd zy  p o szczeg ó ln e m ie jsco  

w o śc i, o k resy  i s to p a  am o rty zacy jn a , s to ­

p a  o p ro cen to w an ia , sp o so b y i w aru n k i  

w y p ła t i sp ła ty  p o ży czek  d la  ró żn y ch  k a -  

teg o rji d o m ó w  m ieszk a ln y ch  m a o k re ś ­

lić  rozporządzenie Ministra Skarbu.

W  ten  sp o só b  ca łk o w ite ro zp o rząd za ­

n ie  fu n d u szam i zeb ran em i w  d ro d ze  o p o -  

d a tk o w  an ia lo k a to ró w  w szy s tk ich  m ias t 

w  P o lsce  zo s ta je  o d d an e w  ręce  M in istra  

S k a rb u , k tó ry d ecy d o w ać b ęd z ie g d z ie , 

k o m u  i n a  co p o ży czek  u d z ie lać . M o żli­

w a  w ięc  je s t sy tu ac ja  tak a , że  za  p o d a tk i  

zeb ran e w  T o ru n iu  b ęd z ie s ię b u d o w a ło  

d o m y  m ieszk a ln e  w  W arszaw ie lu b n a  

o d w ró t. T eo re ty czn ie m o ż liw e je s t tak że  

że ś ro d k i p u b liczn e  p ó jd ą  jak o  n isk o  o p ro  

cen to w an e p o ży czk i n a zb o g acen ie s ię  

w ielk ie j ilo śc i p rzed sięb io rcó w  i sp ek u ­

lan tó w .

P ro jek t u s taw y  w ' ten  sp o só b  o d su w a  

g m in y o d is to tn eg o w p ły w u n a ro zw ó j  

b u d o w n ic tw a w m ieśc ie . T w o rzy o n  

w p raw d zie m ie jsk ie K o m ite ty b u d o w la ­

n e , w y b ieran e  p rzez  R ad ę M ie jsk ą , a le o -  

k re ś la  ich  zak res d z ia łan ia w  tak  m ętn y  

sp o só b , że  w  p rak ty ce K o m ite ty  n ie  b ęd ą  

w  s tan ie  u d z ie lić ak c ji b u d o w lan e j is to t­

n e j p o m o cy  an i n ie  b ęd ą  m ia ły  o n e  is to t­

n eg o  n a  n ią  w p ły w u , g d y ż  sąd ząc z  u k ła ­

d u  u s taw y , p o d z ia łem p o ży czek b ęd z ie  

s ię za jm o w a ł R ząd , a  tak że R ząd  b ęd z ie  

s ię za jm o w a ł p rzy d z ie lan iem  p a rce l b u -  

d o w lan y ch  z g ru n tó w  p ań s tw o w y ch p o ­

szczeg ó ln y m  o so b o m  f izy czn y m  i p raw ­

n y m .

Je st w  ty m  p ro jek c ie je szcze w ięcej 

b rak ó w , le cz ju ż p o w y ższe d o w o d zą , że  

S e jm  w in ien g o p rze ro b ić g ru n to w n ie  

tak , b y  u s taw a  n ap raw d ę ,u ła tw ia ła szy b  

k ą b u d o w ę d o m ó w 7 i n ie o b c iąża ła zb y t­

n io tylko jedną kategorię mieszkańców 

miast, .t j. lokatorów. S e jm  w in ien  tak że  

d o p iln o w ać , b y  u s taw a  p rzew id y w a ła , że  

fu n d u sze  zeb ran e d ro g ą  p o d a tk ó w  w  d ą -  

n em  m ieśc ie , m o g ą b y ć zu ży te n a p o p ie ­

ran ie b u d o w y m ieszk ań tylko w tem 

właśnie mieście — a n ie in n em .

A le p rzed e  w szy  s tk iem  S e jm  p o w in ien  

s ię p o sp ie szy ć z u ch w a len iem u s taw y .  

N ie w o ln o  z tem  zw lek ać ca ły m i ty g o d ­

n iam i lu b m o że n aw e t m ies iącam i. 

Sprawa jest pilna i nadzwyczajnej wagi. 

R u ch  b u d o w lan y  m o żn a w szcząć każdej 

chwili. M ro zy ju ż u s tąp iły , m am y ju ż  

w io sn ę i m am y to , co n a jw ażn ie jsze  —  

pieniądze. D o lary  p rzec ież ju ż n ap ły n ę ­

ły  d o  k as  sk a rb o w y ch ! Brak tylko usta­

wy — a  b ez n ie j b u d o w n ic tw o d o m ó w  

m ieszk a ln y ch  n ie  ru szy  z  m ie jsca .

P rze to , p an o w d e p o s ło w ń e , spieszcie 

się!
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Wierzyciele w obronie swego 
mienia.

W „Wyzwoleniu" chaos.

P rzez  d w a  d n i 2 1 . i 2 2 . m arca  o d b y w a ł 

s ię w W arszaw ie -  d ru g i z jazd d e leg ató w ' 

z rzeszeń o b ro ny w ie rzy te lno śc i w  p o łą ­

czen iu z 1 -y m  z jazd em  K u ra to ró w  w ie ­

rzy c ie li T o w arzy stw  K red y tu  d łu g o te rm i 

n o w eg o , ro zp oczę ty n ab o żeń s tw em , od- 

p raw io riem p rzez k sięd za p ra ła ta G o ­

d lew sk ieg o w  k o śc ie le  W szy stk ich Ś w ię ­

ty ch . N a z jazd z jecha li s ię k u ra to rzy  i 

d e leg ac i z Ł o d zi, Ł o w icza , P io trk o w a,  

C zy żew a , T o ru n ia , P o zn an ia , K rak o w a i 

L w o w a o raz z W arszaw y  w  o g ó ln e j lic z ­

b ie  o k o ło  4 0  o sób . N a z jeźd z ie , k tó ry  o d ­

b y w a ł s ię w  sa li T o w arzy s tw a  D o b ro czy n  

n o śc i i k tó rem u  p rzew o d n iczy ł p . k u ra ­

to r W ięck o w sk i z  L o d zi, p o ru szo n o  i p rze  

d y sk u to w  an o  sze reg  k w 'estji d o ty czący ch  

sp raw y  w ie rzy te ln o ści p rzed w o jen n y ch , 

p p . zaś  k u ra to rzy  w r śc isłem  sw em  g ro n ie  

o siągn ę li w za jem n e ca łk o w ite  p o ro zum ie  

« n ie , co d o  za jęc ia jed n o l. s tan o w d sk a w  

s to s, d o  p rzeds taw io n y ch  im  p lan ó w  k o n - • 

w ersji em ito w an y ch  w alo ró w .

P o za tem  d e legac je  u zy sk a ły w  so b o tę  

p o słu ch an ie  u  p p rezesa  m in is tró w  G rab  

sk ieg o  i p p . m arszałk ó w ' S e jm u  R ata ja  i 

,S en a tu T rąm p czy ń sk ieg o . N a zak o ń cze -  

,n ie  z jazdu  zw o łan o  zeb ran ie  p u b liczn e  w ’ 

n ied z ie lę  o  g o d z in ie  3 .3 0  w  sa li T o w arzy -

s tw a H y g ien iczn ego , k tó rem u  p rzew o d ­

n iczy ł p rezes O d d zia łu  w  Ł o d z i d r. C h y ­

lew sk i. Z eb ran ie p o  d łu ższe j d y sk u sji, w  

k tó re j zab iera li g lo s p p . L u b icz -Z a ie sk i,  

ad w m k a t M u term ilch , p . L u to m sk i z In o ­

w ro c ław ia  i t. d . p rzy ję ło  n as tęp u jącą  re ­

zo lu c ję :

„Z eb ran i w  lic zb ie o k o ło  1 0 0 0 o só b w  

sa li T o w arzy stw  a  H y g ien iczn eg o  w  W ar­

szaw ie n a p o sied zen iu , zam yk a jącem  

z jazd d e lega tó w ' z rzeszeń  o b ro n y  w ie rzy ­

te ln o śc i i in n y ch  o raz k u ra to ró w  in s ty tu  

c ji k red , d łu g o te rm in o w eg o to w arzy s tw  

u b ezp ieczeń  it p ze L w o w a , K rak o w a , 

P o zn an ia , Ł o d z i, P io trk o w a, In o w T o c ła -  

w ia , T o ru n ia , W arszaw y i in . p o  w y słu ­

ch an iu sp raw o zd an ia ze z jazd u  —  1 ) 

p rzy jm u ją  z zad o w o len iem , że k u ra to ro ­

w ie , u stan o w ien i p rzez sąd y  p o stan o w ili  

n ie d o p u śc ić d o w y w łaszczen ia m ien ia  

w ie rzy c ie li d o czeg o zm ierza ją zasad y  

ty ch in s ty tu c ji, jak to w y n ik a z p rzed ­

s taw io n y ch  p rzez n ich  p lan ó w  k o n w ers ji 

i że czy n iąc zad o ść sw y m  o b o w iązk o m  

d z ia ła ją jed n ocześn ie i w r in te re sie sa ­

m y ch d łu żn ik ó w w  ce lu p rzy w ró cen ia  

za fan ia d o w alo ró w  h y p o teczn y ch , b ez  

c zeg o ro zw ó j n o rm a ln y ży c ia g o sp o d ar ­

czeg o  k ra ju  je s t n ie d o p o m y ślen ia . 2 )

p rzy jm u ją ró w n ież z zad o w o len iem , ze  

. w ięk szo ść in s ty tu cy j o św ia to w y ch , k u ltu  

ra ln y ch i d o b ro czy n n y ch  p rzy łączy ła s ię  

; d o s to w arzy szen ia o b ro n y w ie rzy te ln o ś­

c i, 3 ) p ro szą , ab y  p p . d e leg ac i i k u ra to ­

ro w ie zech c ie li ro zw in ąć jak n ajen e rg icz  

। n ie jszą ak c ję u św iad am ian ia o p in ji p u -  

' b liczn e j, szero k ich  w ars tw  sp o łeczeń stw a  

o raz czy n n ik ó w ' m iaro d a jny ch  jak  i sfe r  

rząd zący ch , że zam ie rzo n e w y w łaszcze ­

n ie w  ie rzy c ie li n ie ty lk o  je st n iezg o d n e z  

zasad am i K o n sty tu c ji i p raw a , n ie ty lk o  

ru jn u je b y t in s ty tu cy j k u ltu ra ln y ch , o -  

św ia to w y ch i d o b ro czy n n y ch i m il  jo n y  

, jed n o s tek , zb o g aca jąc zu p ełn ie n ie s łu sz -  

' n ie  p o siad aczy  rea ln o śc i m ie jsk ich  i z iem  

sk ich , b a rk i i t. p , le cz  g o d z i w  n a jis to t­

n ie jsze  in te resy  ek o n o m iczn e  k ra ju , g d y ż  

p o d k o p u je k red y t i zab ija w  sp o łeczeń ­

s tw ie  zm y sł o szczęd n o śc i i d ążno ść d o  

. w zm o żo n e j p racy .

Trzynastomiesięczny rok
N o w y k a len d a rz św ia to w y .

Jak  ju ż sw eg o czasu  d o n o siliśm y , L i­

g a N aro d ó w  p rzed ło ży ła p lan  n o w e j re ­

fo rm y  k a lend a rza  św d a tow eg o .

Ju ż w ' s ta ro ży tn y m  E g ip c ie is tn ia ł p o ­

d z ia ł ro k u , k tó ry  jed n ak o w o ż  ró w m ie m a  

ło , jak  p o d z ia ł S o lo n a i Ju lju sza C esa ra  

h a rm o n izo w a ł z k rążen iem  z iem i. D la ­

teg o  co  k ilk a  la t w y stęp o w a ły  p ew n e  ró ż  

n ice , k tó re  m u sia ly  u led z p o p raw k ą . R az  

b rak o w a ło d n ia , to zn o w u b y ło o jed en  

d z ień  za  d u żo , aż  d o  d ru g ie j p o ło w y  X V I. 

.s tu lec ia u trzy m ał s ię ju ljań sk i k a len ­

d a rz . D o p ie ro p ó źn ie j p ap ież G rzeg o ż  

X III. s tw o rzy ł k a len d a rz g rego rjań sk i,  

k tó reg o m y  d o ty ch czas u ży w am y . T en

g reg o rjań sk i k a len d a rz  m a  te ż  sw o je b ra d zy  2 8 . g ru d n ia a 1 . s ty czn ia i ń ia ją b y ć  

k i. A b y  u zg o d n ić g o  z k rążen iem  ziemi, ’ dniami światowego spoczynku. A w ięc  

trzeba dodawać co cztery lata jeden ; lic zy ło b y s ię w  ten sp o só b : 2 7 . g ru d n ia ,
dzień /

N a ży c ie g o sp o d arcze w y w ie ra w y b it­

n y  w p ły w  d łu g o ść  m iesięcy  (k w res tja  g aż , 

o b liczan ie czy n szó w ), jak  ró w n ież  ru ch o  

m o ść św ią t. T y lk o  św ięto  B o żeg o  N aro ­

d zen ie i N o w y  R o k  p rzy p ad a ją  n a  tę sa -  

m ą  zaw sze d a tę . In n e  św ię ta , jak  W ie l­

k an o c , Z esłan ie D u ch a Ś w ię teg o , W n ie -

b o w stąp ien ie , są  ru ch o m e.

O b ecn ie L ig a N aro dó w ' p o stan o w iła  

sk o ry g o w ać k a len d a rz  i p o ro zu m iała  s ię

W A R S Z A W A , 2 6 . 3 .

K lu b W  y zw o len ia ‘lik w id u je sw o je  

k o n flik ty w ew n ę trzn e w  d a lszy m  c iąg u . 

P o p o sied zen iu Izb y ro zp o czę ły  s ię p o ­

n o  w n ie  o b rad y  p e łn eg o  k lu b u .

P o s . F id e rk iew icz (sk ra jn a  lew ica  k lu  

b u ł n a w stęp ie sk ład a  o św iad czen ie , iż  z  

u w ag i n a  o n eg d ajsze  u ch w a ły  k lu b u , k tó  

re u ch y liły  u ch w ały , p o w z ię te p rzez k o n ­

g res , w id z i s ię zm u szo n y d o u stąp ien ia  

z k lu b u .

N astęp n ie p o s . B arte l im ien iem  sw o ­

ich zw o len n ik ó w ' p o lity czn y ch o św iad ­

cza , że  w strzy m ają  s i ęo n i o d  w y su n ięc ia  

k o n sek w en c ji z u ch w ały k o n g resu d o  

ch w ili, k ied y  za rząd  g łó w n y za jm ie w o ­

b ec ty ch  u ch w a ł s tan o w isk o .

N astęp n ie , p o s . P o n ia to w sk i re fe ru je  

w n io sek o ro zw iązan iu  S e jm u  i ro zp isa ­

n iu  n o w  y ch  w y b o ró w  z te rm in em  1 5 lip -  

c a i 1 5 . w rześn ia .

P o d y sk u sji w n io sek p o s . P o n iato w ­

ju ż z k o ścio łam i rzem sk o- k a to lick im ,  

g reck o - k a to lick im  i an g lik ań sk im . P rze -  

d ew szy stk iem d a ta św d ą t W ielk an o c ­

n y ch , W n ieb o w stąp ien ia i Z esłan ia D u ­

ch a  Ś w ię teg o , m a  b y ć  raz  n a  zaw sze  u sta ­

lo n ą . A le to  je szcze n ie  je s t g łó w n ą  rze ­

czą . K ażd y ro k zam iast d w u n astu , ma 

mieć trzynaście miesięcy, a k ażd y  m ie ­

s iąc ty lk o 2 8 d n i. —  I tu ta j je s t p ew n e  

n ied o m ag an ie , b o 1 3 razy 2 8 d a je 3 6 4 , a  

za tem  w ' k ażd y m  ro k u p o zosta je jed en  

d z ień , a w  p rzes tęp n y m  ro k u  n aw e t d w a  

d n i. T e  n ad d atk ó w  e d n i m ają  w ' n o w y m  

k a len d a rzu p o zo stać wogóle bez daty. 
P rzy pad a ją o n e n a o k res czasu p o m ię -  

m   iuwaBBrnraB—Ba h s Enras

Trocki będzie się bronił.
Z M o sk w y d o n o szą , że T ro ck i b ez ze ­

zw o len ia o p u śc ił o b ecn e sw e m ie jsce  p o -

b y tu  n a  K au k az ie i u d a ł s ię d o  M o sk w y , 

ab y  w ziąć w  se sji m ięd zy n a ro d ó w k i k o ­

m u n is ty czn e j, n a  k tó re j B u ch arin  b ęd z ie  

sk ieg o  zo s ta ł p rzy ję ty z  p rzesu n ięc iem  

te rm in ó w ' n a 1 5 w rześn ia (ro zw iązan ie  

izby ) i 1 5 . g ru d n ia  (ro zp isan ia  w y b o ró w ).

N astęp o w a ł p u n k t p o rząd k u o b rad , 

d o ty czący  p rzesilen ia w  k lu b ie , w y w o ła ­

n eg o rezy g n ac ją w szy stk ich cz ło n k ó w  

za rząd u z w y ją tk iem p rezesa R u d z iń ­

sk ieg o * *

—  W o lln e r i S -k a zb an k ru to w a li  

sk o n sta to w a ł sze f f irm y G u tn e r i sy n o ­

w ie . —  Z n aczy  to , że je s t p an  n a lo d z ie , 

k resztą , g d y b y  tak  n ie b y ło , n ie  o g ląd ał-  

i p rzyp u szczam , że je s t p an m ło d zień ­

cem  o św ie tn ie w y ro b ion y ch g u stach .  

P o w ierzch o w n o ść p ań sk a św iad czy ' o  

te rn . T o m i n a raz ie w y sta rcza . Jed n a ­

k o w o ż z ro zu m ie p an , że m u szę co ś w ie ­

d z ieć o p ań sk iem p o p rzed n iem ży c iu . 

C zy p an  g ra? C zy p an  p ije?

L o lo  u śm iech n ą ł s ię .

—  C zasam i. L ecz b ez n am ię tn o śc i. 

G d y  zd a rzy  s i ę to w arzy sk a o k az ja .

K aro l G u tne r u czy n ił g ło w ą g es t a -  

p ro b a ty .

* —  A  jak  tam  z m iło śc ią? T o  zn aczy ... 

C zy ' n ie  p o siad a  p an  m o że  jak o w y ch ś  zo ­

b o w iązań ? ...

B y ło to zap y tan ie , k tó reg o L o lo w ła ­

śn ie s ię o b aw ia ł. N a ch w ilę za ry so w a ła  

m u  s ię p rzed  o czam i ro zk o szn a tw a rzy ­

czk a M in ii. Z n o w u p rzy s tęp  w y rzu tó w ' 

su m ien ia L ecz p ręd zej czy ' p ó źn ie j 

w szak trzeb a b y ło s ię z te rn  .z a ła tw ić .

—  M u si p an p rzec ież z ro zu m ieć  —

P o s . W o jto w icz zg łasza w m io sek : 

„K lu b n iem a zau fan ia d o p rezesa R u ­

d z iń sk ieg o” . W n io sek ten w ięk szo śc ią  

2 3  g ło só w  u żp ad a p rzec iw  2 0 .

N astąp iły w y b o ry w icep rezesó w '. W  

p ie rw ’szem  g ło so w an iu zo s ta ł w y b rany  

p o s P u tek .

P o  d ru g iem  g ło so w an iu , k tó re  n ie  d a ­

ło  rezu lta tu , p rzy s tąp io n o d o trzec ieg o  

g ło sow an ia .

W  g ło sow an iu te rn p . W y rzy k o w sk i  

o siąg ną ł p o trzeb n ą lic zbę g ło só w '. P o n ie ­

w aż d a lsze p ró b y  g ło so w an ia , n ie d a ły  

w y n ik u , p rzeto  w y b ó r d w ó ch p o zo sta ­
ły ch w icep rezesó w .

acrnTriiHf r m

।  2 8 . —  d z ień  sp oczyn k u  b ez d a ty , w  ro k u  

p rzestęp n y m  d w a d n i, a p o tem  1 . s ty cz ­

n ia . W ed ług  te j re fo rm y  k a lend a rza w  

k ażd y m  ro k u k ażd y d z ień p rzy p ad ałb y  

n a  ten  sam  d z ień  ty g o d n ia , a w ięc ten , 

k to b y  s ię n ap rzy k ład  u ro d ził w p ią tek , 

m ia łb y  p rzez ca łe  ży c ie w  p ią tek  u ro d z i- 
’ n y .

; N o w y k a len d arz  św ia to w y , k tó ry m  za  

czy n a ją  s ię  p o w ażn ie  in te rso w ać m ięd zy -

■ n a ro d o w a k o ła h an d lo w e, m a b y ć w p ro -  

! w ad zo n y  w  ży c ie w  p rzec iąg u n a jb liż -  

; szy ch la t d z ie s ięc iu . D u żo  p rzem aw ia za  

• n im , p ew n e rzeczy p rzem aw ia ją tak że  

p rzec iw k o n iem u , w  k ażd y m  raz ie tak ą

re fo rm ę k a lend a rza  p rzy w ita ją  ży czliw ie  

w szy scy lu d z ie u trzy m u jący  s ię z p en sji 
m iesięczn y ch .

m ó w ił o k o n flik c ie m ięd zy T ro ck im a  

p rzy w ó d cam i p a rtji.

T ro ck i ch ce o so b iśc ie w y stąp ić p rze ­
c iw k o  o sk a rży c ie lom .

LUDWIK SOLGER.

OGŁOSZENIE MATRYMONJALNE.
(C iąg  d a lszy .)

F irm ? K aro l G u tn e r i S y n o w u e b y ła  

w ie lk iem p rzed s ięb io rs tw em k o sz to ­
w n y ch p ió r i sz tu czn y ch k w ia tó w ' „en  

g ro s” i ,,en d e ta i ’ ’ . — Z a jm o w ała  d w a  

d w a w  ie lk ie p ię tra  n a  jed n e j z  g łó w n y ch  

u lic cen tru m W sp an ia łe w y staw y , im ­

p o n u jący  p rzep y ch  w n ę trza , cu d a iln m i-  

n acy j w  g o d z in ach w ieczo rn y ch , b y ły  

p rzed m io tem p o d z iw u p o w szech n eg o . 

N ieu sta jący  n ap ły w  k lijen tó w  b y ł p rzed  

m io tem  p o w szech n e j zazd ro ści.

S ze f f irm y , p . K aro l G u tn e r s ied z ia ł 

w sw y m  g ab in ec ie . P rzed  n im  —  ca łe  s to  

sy lis tó w ’ . B y ły  to  o d p o w ied z i n a  o p u b li­

k o w an ą p rzez n ieg o w d z ia le o g ło szeń  

w ie lk ieg o d z ien n ik a zach ęca jącą  m atry ­

m o n ia ln ą o fe rtę . W y b ór z p ew n o śc ią  

b y łb y  b a rd zo  tru d n y . T o te ż czc ig o d ny  

szef w ie lk ie j f irm y p o stan o w ił p rzed e - 

w szy stk iem  u c iec s ię d o p o m o cy p rzy ­

p ad k u . R o z ło ży ł w szy stk ie lis ty  n a  b iu r­

k u i ze śro d k a w y c iąg n ą ł jed en z ..n ich . 

B y ł to w łaśn ie lis t L o la . P . K aro l G u t­

n e r w y d o b y ł te raz a rk u sz p ap ie ru  lis to ­

w eg o z n ad ru k iem : „K aro l G u tn e r i S y ­

n o w ie , o ry g in a ln e p ió ra i sz tu czn e  k w ia ­

ty  en  g ro s i en  d e ta il” i w y p isa ł k ró tk o , 

co  n as tęp u je :

„W ie lce S zan ow n y ' P an ie ! —  W  o d p o ­

w ied zi n a p ań sk ą u p rze jm ą o fe rtę , p o ­

zw a lam  so b ie p ro si ćp an a o ro zm ow ę  

w czw artek , o  g o d z in ie 5 p o p o łu dn iu  

w  k aw ia rn i „E sp lan ad a ” . Z  p o w rażan iem  

—  K aro l G u tn e r” .

P . G u tn e r zak le ił k o p e rtę i zaop a ­

trzy ł ją ad resem . W szy stk ie p o zo sta łe  

k o p e rty  w rzu c ił d o  jed n e j z  szu flad  w ie l 
k ieg o b iu rk a

W e w sp an ia łe j p iżam ie p rzed w sp a-  

iiia łem  lu s te rk iem  L o lo g o lił s ię w śró d

zastrasza jącej n ęd zy  izd eb k i n a p o d d a ­

szu . N a p o łam an y ch , o b sza rp an y ch m e ­

b lach sp o czy w ały p rze ró żn e częśc i sk ła ­

d o w e w sp an ia ły ch k o m p le tó w ' g a rd e ro ­

b y , n iew ia rog o d n e k raw aty i jed w ab ie . 

L o ło ju ż w łaśn ie o b m y w ał tw a rz z im n ą  

n ie ste ty w o d ą , g d y k to ś zas tu k a ł d o  

d rzw i. G o sp o d y n i p rzy n io s ła lis t z p o cz ­

ty . N a tw a rzy  L o la zary so w ał s ię n a  ra ­

z ie  s tra sz liw y ' g ry iń as o d razy , le cz  n ieb a ­

w em  g ry m as ten u stąp ił m ie jsca ro zk o ­

szn ie p o g o d nem u u śm iech o w i. B y l to  

lis t o d p . G u tn e ra . L o lo z w ie lk iem  n a ­

m aszczen iem  p rzy o d z ia ł s ię ja l< n a jśw ie -  

tn ie j. P u n k tu a ln ie o g o d z . 5 -e j p o p o ­

łu d n iu  w k ro czy ł d o  sa li „E sp lan ad y ” b u  

d ząc p o d z iw ' b ezko n k u ren cy jn ie o b iecu ­

ją cy m  w y g ląd em .

P . G u tn e r p rzy w ita ł L o la b a rd zo ' 

p rzy jaźn ie P rzy jrzą łs ię jeg o o so b ie o -  

g ro m n ie  s ta ran n ie , o g ro m n ie p o  in k w izy

to rsk u i w id ać b y ło w y raźn ą ap ro b a tę  

w  jeg o w zro k u .

—  P an p rzy b y w a w ' sp raw ie o g ło sze ­

n ia —  ro zp o czą ł — m u si m i w ięc p an  

p rzed ew szy stk iem p o zw m lić n a zad an ie  

m u  k ilku  p y tań  o ch a rak te rze  raczej o -  

so b isty m . Je śli ch o d z i o  p ań sk i zew  n ę trz ­

n y ’ w y g ląd , je s t o n  jak na jzup e łn ie j zad o ­

w ala jący . D la m n ie p rzy n a jm n ie j. O sta ­

tn ie s łow o  b ęd z ie n a leża ło d o  m o je j có r­
k i.

P . G u tn e r p o częs to w a ł L o la p ap ie ro ­

sam i L o lo p rzy ją ł z g łęb o k im  u k ło n em  

i o czek iw a ł d a lszeg o c iąg u .

—  G zem  za jm o w ał s ię p an d o ty ch ­
czas?

—  B y łem  b an k o w cem  w  f irm ie W o ll­

n e r i S -k a  —  o d p o w ied zia ł —  p rzed  trze ­

m a m iesiącam i z lik w id o w an e j.

b y m  p an a tu ta j. T o n ie  m a zn aczen ia  —  

d o rzu c ił ła sk aw ie . —  P o d o b a  m i s ię p an

m ó w ił d a le j p . G u tn e r g ło sem  ju ż s ta ­

n o w czy m , że m o g ę p an a zazn a jo m ić  

z m o ją , có rk ą d o p ie ro w ted y , g d y  b ęd z ie  

m o żn a u w aża p an a  za n a jzu p e łn ie j w o l­

n eg o cz ło w iek a . N ie m o g ę sw eg o u k o ­

ch an eg o  d z ieck a  n a rażać  n a  ro zczaro w a ­

n ie .

W  g ło s ie jeg o b rzm ia ł to n szcze reg o  

w zru szen ia .

—  O czyw iśc ie —  o d p o w ied zia ł L o lo  

p ó łg ęb k iem . — . T o  rzecz  n a jzu p e łn ie j z ro  

zu m ia ła . M am  p ew n ą p rzy jació łk ę...

—  P rzy s to jn a  zap ew n e? Jak że w y g lą  

d a? B lo n d y n k a? B ru n e tk a?

— B ru n e tk a —  o d p o w ied z iał L o lo , d z i. 

w iąc s ię n ieco w  g łęb i se rca za in te re so ­

w an iem  jeg o p rzy szłeg o te śc ia w  sp ra ­

w ie w ło só w ' jeg o p rzy jac ió łk i. —  C zarn e  

o czy , b a rd zo ży w a , zg rab n a , w eso ła . —

R o zk o szn e s tw o rzen ie . N ap raw d ę d a rzy  
m n ie szcze rą sy m p a tją .

—  Z n ak o m ic ie —  w y rzek ł z w id o cz - 

n em zad o w o len iem  p . G u tn e r. —  W ie-  

d z ia łem , że m u si m ieć p an  św ie tn y  g u st. 

Jak  s ię n azy w 'a to p ięk n e d z ieck o i

g d z ie m ieszk a?

L o lo zn o w m  d o zn a ł w y rzu tó w  su m ie ­

n ia . S ta rszy ' jeg o m o ść p a trzy ł m u p ro ­
s to  w  o czy .

—  Z erw an ie z tak  zach w y ca jącą  o so ­

b ą b ęd z ie , d la p an a o czy w iście b a rd zo  

p rzy k rą rzeczą . —  B ard zo p rzyk re b y ­

ły b y tak że te w szy stk ie scen y , n ieu n i­

k n io n e w ' tak ich w y p ad k ach . O tó ż ch cę  

p an u p rzed ło ży ć p ew n ą p ro p o zy c ję . Je ­

s tem  d o b ry m i k u p cem  i u m iem  św ie tn ie  

lik w id o w ać w 'sze ik ie d raż liw e sy tu ac je . 

Je ś li zech ce m i p an  d ać ad res te j o so b y , 

to  m o że h y c p an p ew n y , że za ła tw ię  

w szy stk o n a jzu p e łn ie j g ład k o i zad o w a ­
la jąco .

L o lo g ra tu lo w ał so b ie w  g łęb i d u szy  

tak n iez ró w n an eg o te śc ia in  sp e .

—  P an  je s t b a rd zo  ła sk aw y  —  rzu cił.

S ze f f irm y  G u tne r i S y n o w ie w y d o b y ł  
n o ta tn ik i o łó w ek .

—  A  w ięc?

L o lo szy b k o  o trząsn ą ł s ię o sta teczn ie .  

F irm a G u tn e r i S y n o w ie b ąd ź co b ąd ź  

b y ła w arta m ałe j M im i.

—  M im i L esm ąn n , u lica K o śc ie ln a ,  

trzec ie p ię tro  —  w y rzek ł g ło sem  zd ecy ­

d o w an y m .

P an G u tn e r zap isa ł ad res.

T eraz o czy w iście m u si p an ju ż p rze - I 

s tać w id y w ać s ię z tą  d am ą . G d y ' w szy st 

k o b ęd z ie w  p o rząd k u ; zaw iad o m ię p a ­

n a . I w d ed y p rzeds taw ię p an a sw o jej : 

có rce . T eraz  jed n ak : g ło w a d o  g ó ry ! P o d  I 

żad n y m  p o zo rem  n ie m o że  p an  ju ż  te raz  j 

sp o ty k ać s ię ze sw o ją d o ty ch czaso w y  

p rzy jac ió łk ą . T o je st p ie rw szy  i n a jw aż - ; 

n ie jszy ' w arun ek .

L o lo zag w aran to w ał p o słu szeń s tw o i 

o b a j p o żeg na li s ię w  jak n a jlep sze j k o ­

m ity w ie , (D o k . n as t.)
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P rzy g o d y d e lfin a w  P ary żu .
Jak można w jasny dzień ukraść część pomnika 

przy pomocy policji?
C ały P ary ż u b aw ił s ię n ied aw n o rze ­

czy w iśc ie n iep raw d o p o d o b n y m  fak tem .  

P o lic ja w  ja sn y d z ień p o m o g ła u k raść  

k aw ałek  p o m n ik a.
N a p lacu R ep u b lik i zn a jd u ją , s ię p o  

o b u s tron ach w ie lk ieg o p o m n ik a , s to ją ­

cego w  śro d k u , w ie lk ie b asen y , d o k tó ­

ry ch z o tw arty ch p aszczy b ro n zo w y ch  

d e lfin ó w  sp ad a k ask ad am i w o d a .

O b ecn ie te b asen y  są  o p różn io n e , a io  

b o tn icy za jęc i są czy szczen iem ru r, d o ­

p ro w ad za jący ch w o d ę . Jed en  z d e lfin ó w  

zo sta ł zd jęty ze sw ej p o d staw y  i z ło żo n y  

n a traw n ik u .
P rzed  k ilk u  d n iam i w  g o d z in ach  ran ­

n y ch o k ilk a  k ro k ó w  o d  sk w eru , o tacza ­

jąceg o b asen ,

zatrzymał się dwukołowy wózek, 
c iąg n ię ty  p rzez jak ieg o ś cz ło w iek a w  ro -  

b o tn iczem  u b ran iu . C zło w iek ó w  zb liży ł  

s ię d o ro b o tn ik ó w  p racu jący ch w  b ase ­

n ie i p o p ro sił, ab y m u p o m o g li w ło ży ć  

b ron zow cg o d e lfin a n a  w ó zek . O b o k s ta ł 

d o zo rca ro b o t.
_ _ P rzy sy ła m n ie p an O ., p rzedsię ­

b io rca ro b ó t p u b liczny ch  —  o d ezw ał s ię  

p rzy b y sz
N ik o m u z o b ecn y ch n ie p rzy szło d o  

g ło w y zastan o w ić s ię b liże j i zażąd ać o d  

n ieg o jak ie jk o lw iek leg ity m ac ji. R o b o t­

n icy  p rzerw ali ro b o tę  i zab ra li s ię d o  n a ­

ład o w an ia  d e lfin a n a  w ó zek . N ie b y ło  to  

ła tw ą  rzeczą, b o  d e lfin  w aży  1 5 0  k g . S to ­

jący o b o k p o lic jan t ,jak s ię to n ie raz  

d z ieje , p rzy ło ży ł ręk i i sam  p o m ó g ł p rzy  

p racy . W  ch w ilę p o tem  „w y słan n ik p a ­

n a O ” , razem  z w ó zk iem  i z d e lfin em , 

zn ik n ął w  s tro n ie b u lw aru V o lta ire .

Gdzie jest delfin?
N aza ju trz in ży n ie r ro b ó t m ie jsk ich , 

p rzy szed łszy zo b aczy ć w jak im s tan ie  

są ro b o ty k o lo b asen u , zap y tał o d n ie ­

ch cen ia , ro zg ląd a jąc  s ię :

—  G d zieżeśc ie scho w ali teg o d e lfin a?

—  W caleśm y  g o  n ie sch o w ali. P an  O . 

p rzy sła ł p o n ieg o  d o n apraw y.

—  Jak i p an O .?

D alsze p y tan ia p rze rw ało b ard zo  

b rzy d k ie p rzek leń stw o p an a in ży n ie ra .

Paryż się bawi tajemniczem zniknię­
ciem.

N a d ru g i d z ień w szy stk ie d z ien n ik i 

d o n io sły o ta jem n iczem  zn ik n ięc iu d e l­

fin a . W  jed n y m  z n ich  u k aza ł s ię d o w cip  

że d e lfina n ap ew n o u k rad li....« ro ja liśc i. 

Jak  w iad o m o  ty tu ł d e lfin a  n o sił d aw n ie j 

w e F ran c ji n astęp ca  tro n u .

P o p o łu d n iu teg o d n ia d o k o m isarza  

p o lic ji w  p ó łn o cn e j d z ie ln icy P ary ża ,  

C lig n au co u rt, zg ło siło  s ię d w ó ch  ro b o tn i 

k ó w , k tó rzy sp o tk a li d elfin a . O k o ło p o ­

łu d n ia p o p rzed n ieg o d n ia zau w aży li ja ­

k ieg oś cz łow ieka , s to jąceg o b ezrad n ie  

k o ło ręczneg o w ó zk a. P rzy w ó zk u , n a  

śro d k u u licy leżał b ro n zo w y , zz ie len ia ły  

o d p a ty n y d e lfin . P o m o g li w ło ży ć g o  

z p o w ro tem  n a w ó zek i zw ró cili u w ag ę  

n iezn a jo m em u , że z tak cen n y m  p rzed ­

m io tem n a leży s ię o b ch o d z ić o stro żn ie . 

T y lk o d z iw n y m  p rzy p ad k iem  d e lfin n ie  

ro zb ił s ię , sp ad a jąc n a k am ien n y b ru k . 

W  o d p o w ied z i p o sły sze li, że to n iem a  

żad n ego  zn aczen ia , g d y ż  i tak  d e lfin  w ie  

z io n y  je s t n a  szm elc .

R o b o tn icy  p o d a li szczeg ó ło w y  ry so p is  

„cz ło w iek a z d e lfin em ” .

Pan Samuel Zusmann ma głos.
Jeszcze k o m isa rz  n ie sk o ń czy ł z tam ­

ty m i, k ied y  d o  jeg o  b iu ra  w p ad ł zd y sza ­

n y  jeg o m o ść , k rzy cząc  o d d rzw i:

—  Jest d e lfin , sam  g o p rzy w io z łem .
—  K to p an je s t?

—  C o zn aczy ? Jestem p an S am u el  

Z u ssm an n , h an d la rz s taro ży tn o śc i, p rzy  

u licy Jo sep h -D ijo n . D w a d n i tem u to  

ja k u p iłem  tak ą , d u żą b ro n zo w ą ry b ę , 

ja zap łac iłem  za n ią 4 5 0 fran k ó w . (D e l­

fin  b y ł w art „n a  szm elc” 1 5 0 0  fr .). T o  jak  

ja d z iś p rzeczy ta łem , co to je s t d e lfin  

u k rad z io n y , to ja w ło ży łem  n a w ó zek  

j sam  p rzy w io z łem . P an k o m isa rz p o ­
zw oli....

—  P an w ie, że n iezn a jo m em u  k lijen -  
to w i h an d la rze m u szą zap łac ić w  jeg o  

m ieszk an iu  jak  n ak azu je  p raw o ?

—  C o  •Z n aczy ? Z apłaciłem u n ieg o  

w  m ieszk an iu p rzy  u licy  N o rd .

Człowiek, który ukradł delfina.
W  p ó ł g o d z in y p ó źn ie j d w ó ch ag en ­

tó w  ro zp y ty w ało p rzy u licy N o rd , w  u -

S ir H arco u rt B u tle r, w ie lk o rząd ca  

p ro w in cji B u rm ab w  In d jach W sch o ­

d n ich , p o w ró cił n ied aw n o  d o sw ej rezy ­

d en c ji w  R an g o o n , z o b jazd u p o k ra ju  

N ag asó w . W  m ieśc ie M ain g k w au , leżą - 

cem  w  p ó łn o cn e j częśc i p ro w in c ji, g u b er  

n a to r an g ie lsk i o d b y ł n arad y z n acze l­

n ik am i m ie jsco w y ch p lem io n .

P rzed m io tem  k o n feren cji b y ło  

zniesienie niewolnictwa i krwawych 

ofiar w ludziach.
N aczeln icy o zn a jm ili jak o rzecz n a j­

n a tu raln ie jszą w św iecie , że w ich  

w siach is tn ie je co n a jm n ie j ty lu n iew o l­

n ik ó w , co lu d z i w o ln y ch . K ied y w ie lk o ­

rząd ca o św iad czy ł, że tak i s tan rzeczy  

n ie m o że żad n ą m iarą d a le j is tn ieć , n a ­

czeln icy o d p o w ied z ieli, że b y n a jm n ie j 

n ie m ają zam iaru  zn o sić zw y cza ju , k tę -  

ry  trw a o d  n iep am iętn y ch czasó w .

—  B ez n iew o ln ik ó w  p o m rzem y  z g ło ­

d u , g d y ż n ie b ęd z ie n ik o g o d o ro b ien ia  

zasiew ó w  i zb ie ran ia p lo n ó w ! —  o d p o ­

w ied z ieli.

O św iad czy li ró w n ież , że  je s t n iem oż li­

w ą  rzeczą sk aso w ać k rw aw e o fia ry  w  lu  

d z iach

—  N asi p rzo d k o w ie , k tó rzy  b y li łu d ź  

m i m ąd ry m i, p rzek aza li n am  ten zw y ­

cza j, k tó reg o p o czą tk i g u b ią s ię w  za ­

m ierzch łej p rzesz ło ści.

Ofiary z ludzi są nieodzowne dla prze­
strzegania niektórych bóstw!

G d y b y śm y n ag le p rzesta li im  czy n ić  

o fia ry  z lu d z i, n ie u leg a żad n e j w ątp li­

w o śc i, że zem śc ilib y  s ię , zsy ła jąc n a n as  

ch o ro b y  i śm ie rć .

W iek o rząd ca an g ie lsk i o św iad czy ł, że  

rząd W ielk ie j B ry tan ji p o d  żad n y m  p o ­

zo rem  n ie m o że d łu że j to le ro w ać p o d o b ­

n eg o b arb arzeń stw a. Jed en z n acze ln i­

k ó w  o d p o w ied z ia ł z  n a jdo b ro d uszn ie jszą  

m in ą , że p rzec ież n ied aw n o lu d y eu ro ­

p e jsk ie p o św ięc iły k ilk a m iljo n ó w o fia r

„P o co p o św ięco n o  A 
o fia i

Najpopularniejszy dzie 
polityce angielsh

W iad o m o ść , iż lo rd  B alfo u r w y jech a ł  

d o P ales ty n y n a o tw arcie u n iw ersy te tu  

h eb rejsk ieg o , k tó re m a  s ię o d b y ć d n ia  1 . 

k w ie tn ia , w y w o łało w zb u rzen ie n ie ty lk o  

w śród  p a les teń sk ich  A rab ó w , a le  tak że  w  

p rasie an g ie lsk ie j, czeg o d o w o d em je st  

a la rm u jący  p o p ro stu arty k u ł w stęp n y  

zam ieszczo ny w  n a jp o p u la rn iejsze j g a ­

zecie  „T h e  D aily  M ail ’ .

W y m ien io n a  g azeta tę w izy tę lo rd a  

B alfo u ra  w  ty m  czasie  i d la  tak ich  ce ló w  

zw ie  p ro w o k ac ją . D zien n ik  ten  p rzy p o m i­

n a p rzy  te j sp o so b n o śc i, że lo rd  B alfo u r  

je s t au to rem  s ły n n e j d ek la rac ji, d an e j w  

im ien iu  rządu  w ie lk o b ry ty jsk ieg o s jo n i-  

s to m . W  d ek laracji te j o św iad czy ł o n , 

że rząd  b ry ty jsk i z zad o w o len iem  u jrza ł­

b y  u tw o rzen ie w  P alesty n ie „o f i N atio ­

n a l H o m e  fo r th e  Jew ish  p eo p le” (sied z i­

b ę n aro d o w ą  d la  n aro d u  ży d o w sk ieg o ).

G azeta  „D aily  M ail:: zazn acza , że n a ­

ró d ży d o w sk i i sw ej ca ło śc i n ie sy m p a ­

ty zu je  b y n a jm n ie j z ty m  p ro jek tem , k tó ­

ry  w y szed ł jed y n ie z m ałe j g ru p y  fan a ­

ty k ó w s jo n isty czn y ch (a little b an d  o f  

fan atic s, th e Z io n is ts). L u d n o ść  P ales ty ­

n y  —  p isze  „D aily  M ail” , w śró d  k tó re j 7 /8 

s tan o w ią  A rab o w ie , z g o ry czą p ro tes tu je

b o g im  h o te lik u  o p an a A u g u sta A u fray . 

D o w ied z ieli s ię , że tak i p an m ieszk a ł,  

a le p o p rzed n ieg o d n ia w y p ro w ad z ił s ię ,  

w y n o sząc  d u ży  k u fe r sw y ch  rzeczy . Z  za ­

w o d u p an A u g u st tru dn i s ię ... p rzep ro ­

w ad zk am i.

A g en c i ju ż  m ie li o d e jść , k ied y  k u  ich  

zd z iw ien iu  n ad szed ł sam  p taszek , ab y  za  

b rać resz tk i sw y ch g ra tó w . O św iad czy ł, 

że d e lfin a u k rad ł z n ęd zy .

O d teg o czasu  u p ły n ę ło k ilk a d n i za ­

led w ie , a  ju ż w  s ły n n y m  k ab arec ie  „N o -  

c tam bu les ” w Q u artie r L atin jed en  

z szan so n ie ró w  śp iew a  p io sen k ę p . t.:

„Jak u k rad łem d e lfin a , p io sen k a  

p raw ie ro ja listy czna .”

W ed le d o n ies ień p ism a ro sy jsk ieg o  

„S iew od n ia ” , p rzed  sąd em  w  Ż y to m ierzu  

ro zg ry w a  s ię p ro ces p rzec iw  ch ło p u  C y m  

b a liu k o w i i k ilk u  czło n k o m  n o w ej sek ty  

re lig ijn e j, k tó ra o d n azw isk a ap o sto ła  

K o rn e jew a , n o si n azw ę  K o rn e jew có w .

V V języ k u  ty ch sek c iarzy b ard zo ro z ­

p o w szech n io n y ch w  o ko licach Ż y to m ie ­

rza, d z ieci n azy w ają s ię :

czerwone smoki
iw y d aw an ie ich n a św iat je s t c iężk im  

g rzech em .

Straszliwa sekta dzieciobojców w Rosji.

M o rd u je n iem o w lę ta , b y n ie  
w y rasta ły n a b o lszew ik ó w . 

Zbrodniarze uważają się za apostołów, a swego 

herszta czczą jako świętego człowieka.

WKSCCHKKiaSS SB * - ------------- --------

N iew o ln ic tw o i o fia ry  z  lu d z i.
W XX stuleciu. — „Tak nakazuje odwieczna 

tradycja".
w lu d ziach d la p rzeb łag an ia sw o ich  

b ó stw  i że z teg o  p o w o d u  n ik t w  In d jach  

n ie czy n i m u żad n eg o zarzu tu . A rg u ­
m en t ten  H ie tra fił d o p rzek o n an ia s ir  

B u tle ro w i. O zn a jm ił o n  n aczeln ik o m , że

rząd angielski gotów jest ofiarować 

potrzebną sumę na wykupienie 

wszystkich niewolników
i że ich w łaśc ic iele b ęd ą o d tąd  o trzy m y ­

w ali tę sp ła tę w  ra tach  m iesięczn y ch .

N a to  p o w sta ł jed en  z o b ecn y ch  i za ­

p ro p o n o w ał, ab y  rząd  an g ie lsk i w y p łac ił 

ca łą su m ę o d razu , co p o zw o li w y w łasz ­

czo n y m  ro ln ik o m  k u p ić n o w y ch  n iew o l­

n ik ó w . T ru d n o ść b ęd z ie w  te rn , że n ie  

o d razu  zn a jd z ie s ię p o trzeb n a ilo ść k an ­

d y d a tó w  n a  n o w ych  n iew o ln ik ó w .

N a to  in n y  n acze ln ik o św iad czy ł, że  

p raw d o p o d o b n ie  w śró d  w y zw o lo n y ch  n ie  

w o ln ik ó w  zn a jd z ie s ię n iem ało am ato ­

ró w , ab y  za  p ew n ą  su m ę  p ien ięd zy  sp rze ­

d ać  s ię  p o w tó rn ie .

Jeszcze tru d n ie j b y ło s ię p o ro zu m ieć  

w  sp raw ie zn iesien ia o fiar w  lu d ziach . 

S ir H arco u rt B u tle r, s trac iw szy  w reszc ie  

p rzy sło w io w ą  z im n ą  k rew  an g ie lsk ą , o -  

św d ad czy ł, że czy n i n acze ln ik ó w  o d p o ­

w ied zia ln y m i i że w  raz ie d a lszeg o p o ­

św ięcen ia  lu d z i n a  o fia rę z ły m  b ó stw o m ,

rząd angielski każę poprostu 

rozstrzelać naczelników.
W ted y  jed en  z o b ecn y ch  p o w sta ł i za ­

czął p rzek ład ać an g liko w i, że w  tak im  

w y p ad k u  k ażd y  sk azan y  n a  śm ierć n a ­

czeln ik  g o tó w  je s t n a  sw o je m ie jsce o fia ­

ro w ać d w 'ó ch n iew o ln ik ów ’ i że w ten  

sp o só b b ó stw o an g ielsk ie m o że b y ć te rn  

w ięce j zad o w o lo ne .

„Krew dwóch ludzi, to zawsze więcej, 
niż krew jednego człowieka."

S ir H arco u rt B u tle r p o w ró c ił d o s ie ­

b ie s iln ie zb u rzo n y . P o c iesza ł s ię  p o d o b ­

n o  m y ślą , że k o n fe ren c je p o k o jo w e w  E u  

ro p ie  ró w n ież k ręcą s ię c iąg le  w  k ó łk o .

rab ó w  s jo n is to m  n a  
ęa ?
inik angielski przeciw 

iej w Palestynie.
p rzec iw  u rzeczy w istn ien iu p lan ó w  s jo n i­

s ty czn y ch i p rzy po m in a, że rząd  b ry ty j­

sk i w cześn ie j je szcze , p rzed d ek la rac ją  

B alfo u ra , t. j. w  ro k u  1 9 1 5 , o b iecał A ra ­

b o m u tw o rzy ć au to n o m iczn e p ań stw o  

arab sk ie . T eraz w ięc A rab o w ie zap y tu ­

ją s ię , d laczeg o  p o św ięco n o  A rab ó w n a  

o fia rę ży d o m  i to  n aw et n ie o g ó ło w i ży ­

d o w sk iem u , lecz  ty lk o  ży d ow sk ie j g ru p ie  

s jo n isty czn e j.

A n g licy n arzu ca jąc  P alesty n ie u stró j 

zn ien aw id zo n y p rzez w ięk szo ść tam tej­

szej lu d n o śc i —  p isze d z ien n ik  —  b io rą  

n a s ieb ie n ie ty lk o  c iężk ą o d p o w ied z ial­

n o ść , a le tak że zw ala ją n a b ark i p o d a t­

n ik ó w  an g ie lsk ich  w ie lk ie c ięża ry  fin an ­

so w e , a lb o w iem  p o m y sł ten  k o sz tu je  A n -  

g lję m il  jo n y . P o n ad to an g ielsk ie s iły  

zb ro jn e  m u szą  u trzy m y w ać w  P ales tyn ie  

p o k ó j p o m ięd zy  A rabam i i s jon istam i i 

g d y b y  n ie b y ło  tam  w o jsk  an g ielsk ich i  

an g ie lsk ich s ił lo tn iczy ch to p an o w an ie  

s jo n istó w  n ie trw a ło b y  tam  n aw et k ilk u  

ty g o dn i.

G aze ta  „D aily  M ail” k o ń czy  sw o je w y ­

w o d y o św iad czen iem , że im  ry ch le j A n ­

g licy  w y co fa ją  s ię z P ales ty n y  te rn  lep ie j  

b ęd z ie d la w szy stk ich .

S ek c ia rze są zd ecy d o w an y m i w ro g a ­

m i k o m u n izm u i tw ie rd zą , iż sk o ro  Pan 

B ó g p rzy słał n a z iem ię d z ieck o , n a leży  

je jak n a jsp ieszn ie j zam ord o w ać , ab y  nie 

p rze ję ło s ię zasad am i b o lszew ick iem i i  

n ie u ro sło  n a  cz ło w iek a b ez  w iary  C h ry ­

s tu so w ej.

C y m b aiiu k o p ę tan y id eam i K o rn eje ­

w a

zamordował czworo swych dzieci

i b y ł b ard zo  d u m n y  ze  sw eg o  czy n u , a lb o ­

w iem  w ierzy ł, iż n ap ew n o  u zy sk a za to  

zb aw ien ie w ieczn e .

P o d o b n ie  jak  C y m b aiiu k  u czy n iło  wie 

le ch ło p ó w , w  o b aw ie , ab y ich la to ro śle  

n ie  d o sta ły  s ię  p o d  w p ły w  b o lszew ick i.

N a  ław ie  o sk arżon y ch  zasiad ł  ró w n ież  

ap o sto ł K o rn e jew .

Jes t to  zam ożn  y w ło śc ian in , o b d arzo ­

n y  b y strą in te lig en cją , asce ty czn ą jeg o  

tw arz o zd ab ia d łu g a , s iw a b ro d a , a  sp o ­

só b  w y rażan ia  s ię  w sk azu je  n a  o czy tan ie  

w  ew an g elji i św ię ty ch  k sięg ach . D o  b o l­

szew ik ó w  z io n ie n ien aw iścią  i w cale je j  

n ie  u k ryw a  p rzed  sęd ziam i. N a  s taw ian e  

m u  zarzu ty  d a j eh ard e o d p o w ied z i lu b  

jn ilczy p o g ard liw ie . P o czą tk o w o p ró b o ­

w ał p rzek o n ać try b u n ał b o lszew ick i o

świętości swego apostolstwa

a le  g d y  zrozu m ia ł, iż d arem n y  jeg o  tru d , 

o d ezw ał s ię z szcze rą  ża ło ścią  :

—  Z atw ard zia lcy , p o ch ło n ie w as pie­
k ło , a m atk a z iem ia  n ie  p rzy jm ie  g rzesz ­

n y ch  w aszy ch  k o śc i!

N a ro zp raw ę w ezw an o k ilk ud z ies ię ­

c iu  św iad k ó w .

S ą  to  p rzew ażn ie  c iem n i, n iep iśm ien ­

n i ch łb p i.

Z o sta ją o n i p o d w p ły w em  n au k K o r­

n e jew a i jak k o lw iek n ie n a leżą d o jeg o  

sek ty , u w aża ją g o  za

święteg oczlowieka,

k tó reg o  n a tch n ą ł P an  B ó g .

W y raża ją s ię o n im  z u w ie lb ien iem ,  

a  k o m u n izm  u w ażają  za n a jw ięk sze z ło , 

jak ie d o tk n ąć  m o g ło  lu d z i.

mriincTMiiiiiini mu im w ■nm mi iiiiiiii—mu mm ■mi—

Przeszczepił mózt
Sensacyjne doświadczenie pod gilotyną.

W  św iec ie n au k o w y m  o m aw ian e je s t 

d o św iad czen ie, k tó re p rzep ro w ad z ił je ­

d en z lek a rzy w L ille , tran sp lan tu jąc  

część m ó zg u . W  L ille traco n o  zb ro d n ia ­

rza n a g ilo ty n ie . G d y g ło w a sp ad ła  d o  

k o sza i d rg a ła je szcze w d rg aw k ach  

p rzed śm iertn y ch , p o d b ieg ł lek a rz w  L il­

le , L efan t i w y k ra jał z  g ło w y  p ła t m ó zg u , 

z k o m ó rk i g an g lio w e . N astęp n ie s iad ł  

d o  sam o ch od u  i p o d ąży ł d o  szp ita la , g d z ie  

leżała w  ag o n ji 5 -le tn ia d z iew czy n k a , 

ch o ra n a jak ąś ch o ro bę m ó zg o w ą. Le­
k arz d o k o n a ł p rzeszczep ien ia k o m ó rek  

d o  m ó zg u  ch o rej, k tó ra n a ty ch m iast p o  

o p eracji zasn ę ła P rzy  ło żu je j czu w ają  

lek arze . E k sp ery m en t ten  je s t o m aw ia ­

n y  w  fran cu sk ie j p rasie  m ed y czn ej.

Z Teatru.
WCZORAJSZY WIECÓR 

W TEATRZE MIEJSKIM.

W czo ra jszy w y stęp W ik to rji K aw ec ­

k ie j p rzy n ió sł te j zn ak om ite j arty s tce  

p e łn y i zasłu żo n y su k ces. Z ap e łn ia jąca  

szczeln ie w id o w n ię p u b liczn o ść p rzy ję ła  

p . K aw eck ą  zaraz p rzy  u k azan iu s ię n a  

scen ie d łu g o  n iem ilk n ącą b u rzą o k las ­

k ó w , k tó  rap o n aw ia ła  s ię często p o d czas  

p rzed staw ien ia . N i ed z iw n eg o ! P . K a ­

w eck a p o p ro stu o czaro w ała n as sw o im  

śp iew em D y rek cji n aszeg o  teatru  n a le ­

ży s ię u zn an ie i p o d z ięk o w an ie za to , że  

n ie szczęd ząc  s tarań , u m iała „zw ab ić ”  

b o d a jże n a jzn am ien itszą p rim ad o n n ę  

p o lsk ie j o p ere tk i d o T o ru n ia . S zk o d a  

ty lk o , że ju ż ju tro p . K aw eck a  o p u szcza  

n asze m iasto , —  m am y  jed n ak  n ad z ie ję , 

że je szcze  ją  tu ta j u jrzym y  i u sły szy m y .
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Przed Zjazdem
Walnem Z.H.P.gfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

17. i 18. kw ietn ia  odbędzie się V . Z jazd  

W alny Z w ięzku H arcerstw a Polsk iego  

w e L w ow ie.

U czestn ikam i Z jazdu tego będę, jak  

zw ykle instruktorzy , czyli ci, którzy w  

pracy harcersk iej biorę, udział najw yż­

szy i najw iększy; potem  członkow ie na ­

czelnej R ady, Z arzędów oddziałów  pro ­

w incjonalnych sę to  przedstaw iciele  spo ­

łeczeństw a, którzy rozum ieję., jak w iel­

kie sę zadania harcerstw a, że w  te j pra ­

cy niezbędnę. pom ocę, m łodym  siłom  jest 

ram ie ludzi starszych .

N a Z jazdach W alnych —  najw iększej 

w ładzy  organizacji harcersk iej — poza  

przyjęciem  spraw ozdania i dokonaniem  

w yborów  do  N aczelnej R ady H arcersk iej 

—  najw ażniejszą, rzeczą, jest ogólna w y ­

m iana zdań , ilustru jąca stan  um ysłów  i 

upodobań grona starszyzny harcerskiej.

Pierw sze  Z jazdy  z konieczności m usia  

ly być pośw ięcone spraw om  organizacyj­

no- skautow ym , następne zajęły się za­

gadnieniam i dyskusyjno- program ow e-  

m i. K ażdy zjazd  to  krok  naprzód w  w e- 

w nętrznem  doskonaleniu się organizacji, 

każdy daje dalsze w skaźnik i dla uczest­

ników  do rozw ażań now ych m yśli, no ­

w ych zagadnień , które nasuw a życie w  

drużynach harcersk ich .

W  m yśl uchw ały pierw szego Z jazdu, 

w prow adzono zasadę urządzenia kolej­

nych zjazdów w  coraz to innych m ia ­

stach R zplitej, dotychczas odbyły się już  

w  W arszaw ie (2), Poznaniu  i L ublin ie.

D zisiejszy stan ogólnej depresji spo ­

łeczeństw a, pesym izm u i śp iączki w śród  

m łodzieży —  był bodźcem dla in icjato ­

rów  najb liższego zjazdu , by  przy opraco ­

w aniu program u  jego pracy  zw rócić naj­

w iększą uw agę na konieczność pogłębie ­

nia m oralnego, na w prow adzenie bliż­

szego kontaktu pom iędzy gronem in ­

struktorów  a drużyną —  tą najw ażniej­

szą placów ką, środow iskiem  w ychow aw - 

czem , z drugiej zaś strony  na przedysku­

tow anie tych m etod, które w  drużynie są  

czynnik iem  pedagogicznym . C hodzi bo- 

w ie m o rzecz tak niezm iernej w agi, jak  

w ychow anie duszy m łodzieży , a jedno ­

cześnie o sharm onizow anie pracy i w ysił 

ków  tego grona ludzi, którzy w harcer­

stw ie pośw ięcają się zgłęb ien iu i stoso ­

w aniu tych zagadnień  z w pływ am i i m e­

todam i dom u i szkoły .

C ały szereg projek tów , opartych na  

dośw iadczeniu la t ostatnich będzie przed  

m iotem  obrad Z jazdu.

T o jedna karta , druga —  zastanow ie­

nie się nad koniecznością skupienia sił 

starszego społeczeństw a w  robocie  pogłę­

bienia m oralnego, nie ty lko środow iska  

harcersk iego , ale i otoczenia.

L ata pow ojenne w prow adziły w śród  

ogółu naszego w ielk ie stęp ien ie w rażli­

w ości i zobojętn ien ia dla w szelk ich  

spraw i zagadnień , idących nie po lin ji 

in teresów  m aterjalhych , a  w ięc i dla  spra  

w y  w ychów  ania jednostk i i podniesien ia  

poziom u etycznego w  społeczeństw ie.

Z w iązek H arcerstw a  Polsk iego, nie ba

W ieści z Inow rocław ia
Modernizacja. — Nowomodna obrona.

(W k) Już od kilkunastu la t posiada  

nasze m iasto , za w zorem w iększych  

m iast, tram w aj elek tryczny, na który  

cieszyła się publiczność, a szczególn ie  

przejezdni, nie potrzebując opłacać dro ­

gich dorożek , których  było jeszcze do  w y  

buch w ojny św iatow ej kilkanaście. U rą­

gali te j now ości ci, co przez w prow adze ­

nie je j utracili najw ięcej, —  dorożkarze. 

I dzisiaj przy w prow adzeniu autobusów  

urągają  dryndziarze  ty le , ile się zm ie­

ści, to w szystko jednakow oż nadare­

m nie. R adziłe m niejednem u z nich , lu ­

dziom m ajętnym , aby zam ienili konie i 

dryndy na sam ochody, na co m i nieje ­

den z nich odpow iedział: „D zisiaj m oże  

pan napisać  w  gazecie, iż nr. 20 od  godzi­

ny 6-ej rano do teraz (była to godzina

chociaż nieraz jedzie z dw orca po px ’zyj- 

ściu jak iegokolw iek pociągu . T eraz każ- ; 

dy się ogranicza jak m oże, a po drugie  

tram w aj inow rocław ski obok to ruńskie- ( 

go jest najdroższy w Polsce. C zy now o- j 

zaprow adzone autobusy będą m iały po- s 

w odzenie, to druga rzecz. Sam ochód dzi- 

siai posiada każdy m ajętn iejszy kupiec , . , .
i posiedzicie! ziem ski, w ięc nie bardzo kraju  kaze przypuszczać, ze w ys aw a cW  

będę sie rentow aly . j sl«  pow odzeniem ,

-  O d kilku dni zbiera jedna z pań a ‘° tem bardziej, ze goście u nas nędzie  

prof. tu t. sem inarium  podpisy osób pry- zaledw l< “ dw a tygodnie, a ceny w stępu  

w alnych na blanko papierze. w . ja ltim  : w yznaczono znikom o m skie

celu? C zy dice się przez to uzyskać ja- ! Jednocześnie proszeni jesteśm y o za- 

kieś ulg i dla nadużyć które poczynił w  ; raczenie, ze z pow odu braku czasu  T o- 

tu t. Sem inarium  p. dyr. Filar, któr. usu- w arzystw o O brony Przeciw gazow ej m e  
nięcia dom agała się prasa tu tejsza oraz! W 0 w  s‘an ,e rozesłać im iennych zapro- 

m iejscow e kolo Z . L . N .? Jest to dzisiaj fzen "a otw arcie w ystaw y. D latego tez  

na porzędku dzeinnym  u nas w  Polsce, ■ * drogę proszeni sę przedstaw iciele 
w ładz cyw ilnych iw z ojskow ych, prasy , 

zw iązków , stow arzyszeń i t. p. o łaska-

• w e przybycie na otw arcie w ystaw y, któ-  

! ra odbędzie się punktualn ie o godzin ie  
— ■■■■• |^■"■o -™ ।  4 popołudniu  w  dniu ju trzejszym . 

Filia  adm inistracji  i  ekspedycji  ’
a •  • ii V i od 7 do  21, podczas otw arcia koncert

„Codz. Expressu Pomorskiego orkiestry  8 pac.

2-ga po poł.) ani zło tego nie zarobił” . N ie że przy tak ich  sposobnościach zbiera się  

dziw ię się im , że nie zarabiają przez kil- m asow ce podpisy od ludzi pod petycję, by  

ka godzin , lecz tram w aj także pusty , coś uzyskać.

m ieści się przy ul. św . K atarzyny nr. 3 (tel. 326). 

© głoszenia i sprzedaje pojedyńcze egzem plarze.

JUST 
najhardziej iiliita i naipotiylnieijze 
pirmo tygodniowe ilustrowano dla kobiet

« obejmuje

CAŁOKSZTAŁT ZAINTERE- 
SOWflń K0BIET9 POLSKIEJ •

Obok bogatego działu 
społeczno-literackiego 
bardzo obszern ie trak tow any  

dział praktyczny (życie  

kobiece w dom u i św iecie).

Stałe dodatki tygodniowe:
1. arkusz pow ieściow y form atu książki, 
2. arkusz w zorów robót ręcznych natu ­

ralnej w ielkości do kopjow ania,
3. cztery strony m ód paryskich ,
4. tab lice krojów .

Prenum erata  m iesięczna  zł.  4,80  

N um er pojedyńczy . . . „ 1,40  

D o  nabycia: w  księgarń .i  kioskach

Redakcja i administracja: 

Wna, KraMt Winieiró 99
(P lac Z am kow y)

—  K onto czekow e P . K . O . N r. 37C 0. —

Filja przyjm uje  prenum eratę,

T oruń, niedziela 29 m arca

Co niesie dzień?
TEATR MIEJSKI.

D ziś, w niedzielę o godz. 3 m in. 30 po ­

południu (ceny do połowy zniżone) po  

raz 6-ty ciesząca się dużem pow adze­

niem  piękna  sztuka Stefana K rzyw oszew  

sk iego „Edukacja Bronki” z znakom itą  

odtw órczynią ty t. ro li, p. Haliną Ciesz­
kow ską, dyr. Bendą i L. Wiśniewskim 

‘ na czele doskonale zgranego zespołu.
W ieczorem śp iew a w „Hrabinie Ma- 

ricy” po raz drugi i ostatn i w ielka m i­

strzyni sztuki w okalnej św iatow ej sła­

w y  prim adonna polska, Wiktorja Kawec­
ka, której głośne im ię i zachw ycający  ar­

tyzm są atrakcją, jedyną w sw m im ro ­

dzaju . W ielka artystka olśn iew a i upa ­

ja słow iczym  śp iew em  i grą w ytw orną.

W  poniedziałek przedstaw ienie za­

w ieszone.

Z ZEBRANIA WIERZYCIELI POWIAT. 
KASY OSZCZĘDNOŚCI W TORUNIU, 

które odbyło  się w czoraj przedpołudniem  

w  sali posiedzeń  Starostw a pow \ to r., do ­

w iedzieliśm y  się, że m ajątek  kasy w yno ­

si niespełna  pół m iljona zło tych. Z tych  

po odciągnięciu różnych form alności 

przypada na w ypłatę w ierzycielom  kasy  

około  160.000  zło tych. K asa w ypłacać  bę­

dzie 10 proc, zw aloryzow anych  w kładek . 

W kładki w płacone w  r. 1923 obliczone zo  

staną: 1.800.000 m kp. —  1 zł. T erm in w y ­

płaty w kładek kasa ogłosi. K apitał ka ­

sy znajduje się przew ażnie na hypote- 

kach , których w ypow iadać kasa nie m a  

praw a, przeto w  razie braku funduszu  

na w ypłatę w kładek , m oże takow ą  

w strzym ać do r. 1927 za 4% oprocento ­

w aniem .

RUCHOMA WYSTAWA 

PRZECIWGAZOWA.

W  niedzielę , dnia  29. b. m . o  godz. 4-ej 

popoł. odbędzie się w  salach D w oru A r*- 

! tusa otw arcie pierw szej Polsk iej R ucho ­

m ej W ystaw y Przeciw gazow ej, która w  

; tych dniach  przybyła do  nas z B ydgosz- 

czy .

I Z nane na gruncie to ruńskim  zain te ­

resow anie w alką i obroną chem iczną

NOWY ALARMIK STRAŻY POŻARNEJ.

Publiczność zam ieszkująca na pierw ­

szym odcinku C hełm , szosy w pobliżu  

sk ładnicy firm y  „K lew e i Z brojsk i” i re ­

stauracji donosić m oże o w  ypadku poża­

ru  z alarm iku  straży  um ieszczonego  przy  

dom u pod num erem  19/20 .

Co grolo ® Teatrze?
W Torunia:

D ziś
Po południu : 

„E dukacja B ronki” .

W ieczorem :,  

„H rabina M arica” .

Ju tro
Przedstaw ienie zaw ieszone.

C R I S T A L
Dziś

II Serja 10 aktów

NIBELUNGI
N ajm onum entaln iejszy film  św iata

Początek o g. 5, 7, 9

PAŁACE 
Dziś 

Vindicta
(Dzieci grzechu i miłości) 

dram at 2 serjow y w 15 aktach

Pocz. o godz 5*/2 i 8 15 , w  niedzielę o  4.

cząc na trudne w arukni, w  jak ich sam  

się znajduje, w alczy z tem i objaw am i 

w ytrw ale i uparcie.

W ierzym y że poczynania te przenik ­

ną głębiej do św iadom ości ogółu i znaj­

dą oddźw  ięk żyw szy, niż dotąd .

„BRISTOL**
tawneiM [oiltmia I Matnia 

Toruń, Szeroka 23. Telefon 104. 

właśt-: taeiis Balcer. Dr. Mieczysław Bawryth 

Poleca suole oylme 
coyroliy cukiernicze 
i przyjm uje zam ów ienia na takow e.

Sum ienna i rzetelna obsługa  

i pierw szorzędne podaw anie!

Specjalność! M oka tu recka! 

Codziennie od godziny 6 koncert 
artyst.i czny.

W  niedzielę i św ięta: M atine od  godz. 12— 2

Tanio
kuchnia kom pletna 

na sprzedaż w  sto larn i 

B rdgoska 35 b.

złoto zarobi każdy 
w e w olnych chw ilach , u- 
zyskajac zam ów ienie na 
artykuł pow szechnej po ­
trzeby . — D ziałalność bar­
dzo ła tw a i orzyjem na —  
Inform acje C entrala  L w ów  I 
Skrvtka 35  l144

ślubne obmczki 
szczerozło te począw szy  od  
20.— złotych za parę. —

' w szelkiego rodzaju

złota i srebrna biżuterja 
Zegary i zegarki 
w  różnym  w ykonaniu

ownla reparacyjna! [152

3an Nalaskowski, Piekary

L icytacja przym usow a. -
W e w torek , dnia 31. m arca r. b. o godz. 

11 przed poł. sprzedaw ać będę w  drodze licy ­

tacji najw ięcej dającem u za gotów kę przy ul. 

B ydgoskiej 33. następujące przedm ioty :

1 urządzenie biurow e i to : biurka, m a­

szyna do pisania, sto ły , krzesła, 1 szafa do  

pieniędzy , kanapy, fo tele , rzafy d<> książek , 

inne rzeczy , 4 w ozy robocze, 1 platform a, 1 

w óz w yjazdow y, 1 sanie, 2 konie, szory , kom ­

pletne urządzenie tartaku  i fabryki m ebli i to : 

gatry , gryzark i. w yrów niark i, spondow nice,  

w iększa ilość pił transm isji, 1 śru tow nik , drze­

w o prrządkow e, deski, 1 m otor, 1 urządzenie  

kuźni i w iele innych rzeczy .

Szczepanow ski

kom ornik sądow y.

Ogłoszenie.
U chw ałę K orporacyj m iejsk ich , dotyczącą 

stopy podatku od lokali na rok 1925 za­

tw ierdził p. W ojew oda Pom orski w porozu­

m ieniu z p. D yrektorem Pom orskiej Izby  

Skarbow ej. O dnośna uchw ała, obejm ująca  

szczegółow o ten podatek w yw ieszona jest 

w bram ie rataszow ej w skrzyni ogłoszeń i u-  

każe się w następnym num erze „T ygodnika  

T oruńskiego*. —  [151

T oruń, dnia 26. m arca 1925 r.

M agistrat.

L . dz. X IV . 17885/25 .

Z arząd E lektrow ni i G azow ni w  T oruniu  

ogłasza przetarg na dostaw ę 150 ton w ęgla  

opałow ego  i to : połow a  kaw ały , połow a  kostka  I. 

z pierw szędnych kopaln i górnośląsk ich .

W  ofertach w inna być podana bena, ko ­

paln ia, term in dostaw y, w arunki zapłaty  i w y ­

sokość ew entualnej kaucji.

O ferty te zapieczętow ane z napisem  

„w ęgiel opałow y* nadsyłać należy do biura  

E lektrow ni i G azow ai w T oruniu przy ul. 

K opernikam r. 45 najpóźniej do  dnia 10. IV . rb . 

do godz. 12-tej w południe. »

Z arząd Przym usow y E lektrow ni  

w T oruniu .

. R edaktor naczelny: Jan Z agiersk l. N akładem  1 czcionkam i D rukarn i R oboto . W . Paw lak i S-ka w T oruniu . R edaktor odpow iedz.: Franciszek  K w iatkow ski


